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Bóg się narodził!
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B ó g  s ię  n a r o d z ił 1
Bóg się narodził w stajence cichej, 
Mrugają świateł przejrzyste slipki,
A skroś tej nocy, skroś nocy cichej 
Grają anielskie, złociste skrzypki 

Jezusikowi.

Panna Najświętsza na śnieżne ręce 
Wzięła prześliczne swe Boże Dziecię, 
Zaś aniołkowie w cudnej piosence 
Śpiewają: „Ciesz się i śpiewaj świecie 

Jezusikowi!“

Rozzłociły się stajenki ściany,
Nabrały blasków ubogie sprzęty,
Cud się wypełnił oczekiwany 
I świat tym cudem śpiewa przejęty 

Jezusikowi.

Idą ku Niemu rzesze wieśniacze,
Idą ku Niemu biedni nędzarze,
Idą ku Niemu smutni tułacze 
I wdzięczne serca przynoszą w darze 

Jezusikowi.

G * v- ■ ■ . ===rgt£>(3ff»

Grają anielskie wdzięczne kapele, 
Stajenka tonie w światłości złocie 
1 w oczach wszystkich jest dziś wesele 
1 wdzięczni wszyscy swojej Tęsknocie -  

Jezusikowi.

A w tę noc cichą, świętą i jasną,
Gdy na świat schodzi Dzieciątko małe, 
W sercach człowieczych smutki wnet

[gasną
I wszystko śpiewa wieczystą chwałę 

Jezusikowi.

O D  W Y D A W N I C T W A .
Oddając do rąk  Czytelników dzisiejszy, ostatni w roku 1913 num er „Nowości [I lu s tro w a n y c h k o ń c z y m y  jednocześnie dziesięć la t  naszego  

w yd aw n ic tw a . Ten jubileusz naszej pracy na tak  ważnym posterunku przypadł, niestety, w momencie wyjątkowym, dla p rasy  bardzo trudnym , 
bo w chwili strejku drukarskiego, który  ogarnął całą A ustryę, a więc i Kraków. Z tego też powodu num er poprzedni został spóźniony, a dzisiejszy 
„gwiazdkowy" wyszedł w bardzo szczupłych ram ach i nie mógł pomieścić w całości zarówno przygotowanego m ateryału  literackiego, jak  i wszystkich 
aktualności. Liczymy jednak, że nasi P. T. Czytelnicy, którzy od tylu lat obdarzają nas takiem  zaufaniem i uznaniem , uwzględnią te  chwilowe 
braki, spowodowane „przesileniem" drukarnianem . Liczymy na to tem  bardziej, że patrząc na ubiegły dziesięcioletni okres naszej działalności,
m usim y stwierdzić z dumą, że nie była ona bezcelową, że w naszych trudnych w arunkach wydawniczych może poszczycić się wyjątkowym
sukcesem  i uznaniem  ogółu, a nam  daje świadomość spełnionego sumiennie obowiązku.

Założone przed dziesięcioma laty  „Nowości Illustrow ane" były  pierwszym organem  tego rodzaju w Polsce i m usiały walczyć z zalewem
naszego kraju  przez niemieckie „blaty". M usiały torować nowe drogi, walcząc z najrozliczniejszemi trudnościami. Że ta  walka nie była bezowocną, 
świadczy wymownie dziesięcioletni stały rozwój „Nowości Illustrow anych“, k tóre są dziś

J e d y n a  w  P o l s c e  i ł l u s t r a c y a  c h w i l i  b i e ż ą c e j .
Dotychczasowe powodzenie i uznanie w kłada na nas tem  większy obowiązek „aby z żywymi naprzód iść". To też, aby uczynić z „Nowości 

Ulustrowanych"

n a j d o k ł a d n i e j s z e  z w i e r c i a d ł o  w s z y s t k i c h  p r z e j a w ó w  ż y c i a  

n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h
postanowiliśmy ro zszerzyć s ieć  naszych korespondentów , zarów no w  K ró les tw ie  Po lskiem , ja k  i w  Poznańskiem , a także i w  Polonii am erykań sk ie j.
„Nowości Illustrowane" wydaw ane w Krakowie — w tem  „sercu Polski" — (ila całej Polski, powinny być organem  w szystk ich  Po laków  i powinny się 
znaleźć w  każdym  domu polsk im .

Ten szczytny ideał przyśw ięcał nam  dotychczas i w  tym kierunku będziem y nadal pracować.
Nie jest to jednak  praca tak  łatwa, jakby pozornie się zdawało... Aby illustracyjnie ogarnąć wszystkie przejaw y życia społecznego, 

kulturalnego i narodowego w polskiem społeczeństwie i na całym świecie, trzeba posiadać całą arm ię korespondentów-fotografów, co pociąga za 
sobą olbrzymie trudności i koszta... To też w spełnieniu naszego obowiązku m usi nam  pomagać cały ogół, jednając nam  nowych P rzy jac ió ł 
i C zyte ln ików . My ze swej strony nie cofamy się przed żadnemi ofiarami, aby spełnić godnie ciężkie obowiązki naszego trudnego a tak  zaszczytnego 
posterunku. A by rozbudzić w najszerszych sferach zainteresowanie do spraw  ogólnych i zamiłowanie do fotografii, tej najobjektywniejszej, kroniki 
życia, ogłaszamy

k o n k u r s  n a  a m a t o r s k a  f o t o g r a f i a  a k t u a l n a .
W  ciągu całego przyszłego roku będziem y umieszczać nadsyłane nam  przez P renum eratorów  aktualne zdjęcia (z podpisem i znakiem 

konkursowym), a sędziami będą "wszyscy nasi prenum eratorzy, którzy nadeślą nam  kupony z wym ienieniem  najlepszej fotografii...
Autorowie zdjęć, którzy zdobędą najwięcej głosów, otrzym ają

t r z y  n a g r o d y  :  I .  A p a r a t  f o t o g r a f i c z n y ,  I I .  R o w e r ,  I I I .  Z ł o t y  z e g a r e k .
Dbając również o dostarczenie Czytelnikom obok działu illustracyjnego zdrowej i pożytecznej lektury, zapewniliśm y sobie na rok przyszły

o r y g i n a l n e  u t w o r y  p o w i e ś c i o w e  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p i s a r z y  p o l s k i c h .
Po ukończeniu drukującej się obecnie historycznej powieści J. Powalskiego „Sztandary Księcia Józefa", osnutej na tle życia ks. Józefa 

Poniatowskiego, którego setną rocznicę bohaterskiej śmierci uczcił w  roku bieżącym cały naród polski, rozpoczniem y druk niezm iernie in tere­
sującej powieści znanego pisarza A rtu ra  G ruszeckiego, osnutej na tle stosunków krakowskich.

Prócz tego przygotowaliśm y na rok  przyszły tłómnczenia najbardziej interesujących nowości powieściowych francuekich, angielskich, 
niemieckich.

Rozpoczynając z num erem  przyszłym  11-ty rok naszego wydawnictwa, przystępujem y do pracy w przeświadczeniu spełnionego obowiązku 
pełni nadziei na przyszłość. Zrobiliśmy iużo, lecz możemy zrobić jeszcze w ięcej! Tę otuchę czerpiem y w poparciu najszerszych sfer społeczeń- 

polskiego, które, tuszym y, i na przyszłość będzie nas darzyć takiem  samem zaufaniem i życzliwością. W  ciężkiej, żmudnej i odpowiedzialnej, 
Inak tak  sympatycznej pracy na posterunku organu dla w szystk ich  w e w szystk ich  dzie ln icach  polskich będzie to zaufanie i ta  życzliwość naj- 

'ęfcszą dla nas nagrodą.
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*  $  N o c  B e t l e e m s k a .  $  f
Trzasnąłem drzwiami i poszedłem na miasto. 

Nie będę jeść żadnej wilii. Śmieję się z głupiego 
przesądu, jakoby z nieparzystego towarzystwa do 
wilii siadającego, miał ktoś w nadchodzącym roku 
umrzeć, a jednak jest mi głupio, samemu się postną 
wieczerzą raczyć. Co? Wezmę do rąk opłatek 
i pójdę do ściany: połamże się ściano ze mną. Ty, 
ściano zimna, połam się ze mną... Tfu!

Wstąpiłem do kasyna. Aż radość patrzeć, jak 
rojno i gwarno. Sześć stolików z wistem, taka 
masa partnerów się zgromadziła. Wszyscy mężowie 
uciekli z domu, bo całe mieszkania zawalone plac­
kami, tortami, mazurkami, salony pozamykane, bo 
tam w tajemnicy przed dziećmi mamusia i ciocie 
pomagają aniołom przynieść drzewko. W  kuchni 
i koło kuchni istne piekło, bo teraz strucle pchają 
do pieca i ryby smażą.

Z radością siadłem do wista w kółeczku dobrych 
znajomych.

Na dworze zaczęło się ściemniać.
— Co to?
Jeden i drugi rzuca karty...
Jakby na komendę wszystko resursę opuszcza, 

jakby się ludzie zmówili, żegnają się i rozchodzą 
na wszystkie strony świata.

W  kwadrans zostałem w kasynie sam. A prawda, 
został służący. Patrzył na mnie długo, jak w tęczę, 
patrzył, kręcił i wiercił się, przystąpił wreszcie do 
mnie nieśmiało i rzekł:

— Z przeproszeniem pana wielkiem, jabym chciał 
zamknąć.

— Co zamknąć? Kasyno? W statucie jest na­
pisane, że codzień ma być otwarte do dziesiątej 
w nocy.

— Tak, ale dziś święta wilia, przecie ja katolik...
Wyniosłem się z resursy i poszedłem do cukierni,

której okna jaskrawem światłem na rynku błyszczały.
Pełno w nich figurek z cukru, złoconych orze­

chów, koszyków z pomadkami i „włosów anielskich“, 
które się na drzewka wiesza, Na środku stoi choinka, 
jarko płonąca świecami, kręcąca się automatycznie 
ku wielkiej uciesze gawiedzi.

W  cukierni pusto. Żywej duszy niema. Chłopak 
w białym fartuchu chowa do kosza resztki niesprze- 
danych cukrów świątecznych. Schowa pewnie pier­
nikowe aniołki na przyszłoroczne drzewka.

— Proszę herbaty.
— Herbata raz! — sygnalizuje chłopak kucharce.
Zabrałem ze stołu stos dzienników, aby prze­

czytać bieżące artykuły polityczne. Zauważyłem, 
źe chłopak patrzy na każdą łyżkę herbaty, którą 
biorę do ust. Gdym wypił herbatę i rozsiadł się 
lepiej na kanapie, aby przejrzeć ilustracye, chło­

pak wyszedł do drugiego pokoju i rzekł do cu­
kiernika:

— Zaczyna czytać gazety. Nie myśli, zdaje się, 
iść. Co chwila z sąsiedniego pokoju wychylała się

jakaś głowa i patrzała na mnie. Cukiernik, potem 
cukierniczka, potem cały personal sklepowy...
*•%;, Głosy mię dolatują:

— Żeby go choroba... siedzi.
V — Poczekam jeszcze, a potem na nim wyjadę. 
* "2— Bo żeby jeszcze co pił, to nie mówię... Ale

co mi tam herbata...
— Dyrektor, jak przyj­

dzie, to da zarobić.
— Co drugi dzień ku­

pi sobie taką małpę, że go 
wynoszą.

— Porządny człowiek, 
z niego jest profit.

— Inżynier wypił wczo­
raj piętnaście koniaków.

— Liczyłeś mu za dwa­
dzieścia pięć.

— Cicho bądź.
— Nie będę cicho, bo 

to ludzi zraża. Inżynier 
to wczoraj zauważył: „Pa­
ni dobrodziejko — mówił 
do mnie — jak na te pię­
kne pieniądze, to ja mam 
stanowczo za małą śrubę. 
W głowie czuję co najwy­
żej ośmnaście koniaków, 
a nie dwadzieścia pięću.

— Porządny człowiek, 
da żyć, da zarobić.

— A ten, co tam sie­
dzi, nie mógłby się to był 
za młodu ożenić i żyć, 
jak człowiek?

— Cymbał.
— Idźno zobacz, czy 

się nie wynosi?
— Ale nie, siedzi.
— Chłopak, zamiatać. 
Wyszedł chłopiec do

sali i zaczyna miotłą sza­
stać po podłodze. Proch, 
kurz, ogryzki z papiero­
sów, opaski z gazet, strzę­
pki bib uł lataj ą w p o wietrzu.

Sam sobie jestem winien, że zmarnowałem życie, 
że w pustce i samotności schodzi reszta moich dni. 
Mogłem mieć własny dom, własne ognisko, mogłem 
w kółku własnej rodziny zasiąść do wilii. Włosy

siwieją na głowie, a ja żyję na świecie sam jeden, 
jako źdźbło żyta, które zeszło na ugorze.

Zapraszano mnie na wilię do kilku domów, nie 
pójdę jednak nigdzie. Nie pójdę przedewszystkiem, 
że wzywano mnie głównie, aby nieparzysta ilość 
osób nie siadła do wilijnego stołu. Niechże sobie 
sprawią manekina, aby im 
był do pary. Ja nie je­
stem numerem, tylko czło­
wiekiem. Zezłościł mnie 
po prostu radca ze swemi 
zapros'nami. Wygadał się 
publicznie z tem, że dla­
tego mię w domu przyj­
muje, bo się spodziewa, 
że ja jego dzieciom mają­
tek zapiszę. Jak pójdę do 
niego, to oni czekać będą, 
żeby mnie apopleksya pod­
czas wieczerzy ruszyła.

Sześćdziesięcioletnia go­
spodyni moja rzekła dziś 
popołudniu:

— V,- szystko w rurze 
będzie ciepłe. Ma tam pan 
zupę rybną z uszkami, kar­
pia smażonego, paszteciki 
z grzybów, lina duszonego 
w kapuście, w szafie zaś 
jest majonczik ze szczu­
paka na zimno. Na sto­
le leży strucla i opłatki.
Klucz od szafy zostawię 
na biurku.

— Jakto pani zostawi?
Przecie zwyczajem staro­
świeckim zjesz pani razem 
ze mną wilię!

— Nie panie, ja jadę.
Jeden dzień w roku mogę 
mieć wolny. Ja się z wi­
lią nie godziłam. Jadę do 
dzieci.

— Taak?! Ano to jedź 
sobie pani do trzysta dya- 
błów.
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— Słuchajno chłopcze — mówię — możebyś za­
przestał tego zamiatania, jeśli gość siedzi w waszym 
lokalu.

— Jutro wielkie święto, zamiatać nie będę.
Okręcił się na obcasie i robi miotłą półkola, jakby

był góralem i kosił potraw.
— Prędzej chłopcze! — wołał z dru­

giego pokoju cukiernik — ja tu nie 
będę siedział! Jedną herbatą nie za­
płacę kosztów światła, lokalu, insera- 
tów, podatku i konsumy propinacyjnej.

Chłopak miotłą przejechał mi przez 
spodnie w okolicy kolan. Nowe spodnie.
Wczoraj dałem za nie dziewiętnaście 
koron.

— Uważaj chłopczyku, bo mi po­
plamisz spodnie.

— Przecie ja muszę w tem miej­
scu zamieść.

Przesiadłem się na środek cukierni, 
gdzie już było zamiecione. Cukierni- 
czka przyszła do bufetu, wydobyła 
z dolnej przegrody dużą garść siana, 
wyjęła z kasy paczkę opłatków i wró­
ciła do bocznego pokoju z powrotem.
Nagle zapłonęła tam duża jasność.
Oświetlają stół do wilijnej wieczerzy.

— Chłopcze, kończ, bo siadamy do 
wilii.

— Zaraz, panie.
— A gdy będziesz odchodził, za­

mknij kasę z pieniądzmi i weź klucze... 
bo.v ty wiesz...

Tego było mi trochę za wiele.
Zawadzam ludziom na tym świecie.
Wszystkobym jeszcze zniósł, ale nie 
to, że mnie złodziejem robią. Już w tej 
cukierni noga moja nie postanie.

— Zapłacę.
— Herbata jedna, dwadzieścia ha­

lerzy.
— Dziesięć centów. Masz szóstkę 

i bywaj zdrów.
— Dobranoc! Sługa pana dobro­

dzieja. Uszanowanie, szanowaóko!
Gdym stał już na progu, cukiernik, 

zamykając sklep, trącił mnie w plecy 
żelaznemi drzwiami, żem wyleciał na 
ulicę.

Prześliczna gwiaździsta noc.

Urodził się biedaczysko w Podhra- 
dziu na Słowacczyźnie. Podhradź śli­
czne miasto, rynek wielki, szerokie 
ulice.

Nad domami stoi ogromny zamek, w którym biły 
się wojska polskie, w którym do dziś dnia w czarną 
noc zjawiają się duchy polskich rycerzy.

Od zamczyska, gdzie niezmierne skarby leżą 
ukryte, do katedry ciągnie się podziemny kurytarz, 
aż do grobów z trumnami biskupów i wojewodów. 
Nad ich grobami jest w ołtarzach tłum rzeźbionych 
złotych postaci, które jakby żywe na człowieka patrzą.

Sławny na~cały świat krakowski snycerz przed 
wiekami tam prześlicznie wyrzeźbił Najświętszą pa­
nienkę w złotej szacie.

Biedny chłopczyna musiał opuścić podhradzki ko­
ściół i ojczyznę swoją, musiał iść w daleki świat za 
chlebem. którego w domu nie bvło. Gdzie nie bvłl

czy. Gdym wyszedł z cukierni, wnet skończyło się 
moje nadrabianie miną, moje kpiny z atawistycznych 
przesądów o szczęściu, o serdecznem cieple koła ro­
dzinnego.

Krótko trwało bufonowanie, że opiekę rodzinną 
i kelner, że żonę i dzieci zastąpią karciarze 

i pijaki z kasyna. Oświetlone okna do­
mów, kolendy, których echo z chat 
dolatywało, rozdrażniły mnie, że miej­
sca i rady sobie dać nie mogłem. Cze­
mu ja sam, czemu ja taki samotny 
n a  świecie ? Ileżbym dał dziś za bratnią 
duszę, za ludzkie towarzystwo — ileż­
bym dał! Chciałem na wieczór wigi­
lijny uciec od ludzi...

Ile razy zgryzota mię chwyci, idę 
nad rzekę, nad odmęt, który huczy... 
Oczywiście nie mam żadnych zamiarów 
złych. Samobójstwo uważam za ubó­
stwo ducha i nędzne tchórzostwo.

A jednak wylot rewolwera, odmęt, 
co pianę toczy, ma dla mnie jakiś 
tajemniczy głos, którego rad w nie­
szczęściu słucham. Idę i dziś słyszeć 
huk odmętu, łoskot lodów, co o brzeg 
walą...

— Kto tu jest?
— To ja, panie.
— Druciarz? coś ty  za jeden?
— Słowak panie. Czy pan ma co 

do drutowania?
— Mam chłopcze, mam. Słuchajno, 

czemu płaczesz?
— Nie mam się gdzie przespać. 

Zgubiłem trzy talary.
— Chodź ze mną. Spać będziesz 

u mnie. Talary zwrócę. Chodź!
W net przyszliśmy do mojego do­

mu. Pokój był ogrzany, gospodyni od­
jeżdżając nakryła stół obrusem, na 
którym leżały opłatki, strucla i siano. 
Na widok tego przyszedł na myśl dom 
mych rodziców, młode lata moje... 
W gardle dławiły mię łzy...

— Pan mówił, że jest coś do dru­
towania.

— O, jest. Wiesz, co? Podrutuj 
mi łeb, żeby mi dziś nie trzasnął.

— Pan się śmieje ze mnie?
— Masz trzy talary, a teraz siadaj.
— Nie śmiem, panie.
— Siadaj, mówię. Będziesz jeść ze 

mną wigilijną wieczerzę. Dziś święty 
dzień, dziś Bóg się rodzi...

Chłopczyna słowacki wybuchnął płaczem głośnym.
— I w  naszym domu... święto wielkie... tam na 

Spiżu... I u nas wszystko się raduje w świętą, gwia­
ździstą noc.

Wziąłem do ręki opłatek.
— Oby ci Bóg szczęścił, dziecko moje, obyś nie 

żył samotny, jako ja na świecie. Samotny, jako pies!
Ludwik Siasiak.

„Będziesz jeść ze mną wigilijną wieczerzę“.

Czego nie widział! Był w Peszcie i w Koszycach, 
był w Krakowie i w Warszawie, gdzie swojackim 
językiem ludzie do niego mówili.

Zawsze na zimę wychodził w świat, zawsze na 
lato, gdy robota w polu miała się zacząć, wracał do 
domu z zarobionym groszem. Czasem przyniósł trzy­
dzieści kcron, raz nawet dwadzieścia dwa ruble 
u Madyara w Kezmarku wymienił.

Dziś w grudniową noc idzie chłopak spłakany, 
ledwie nogi za sobą włócząc. Z żalu chce mu serce 
pęknąć, łez zatamować nie może. Druciane łapki na 
myszy, wieszadła z miedzi i koła drutu dzwonią 
mu smutno, jakby narzędzie jego czuło litość nad 
nim i razem z nim płakało. Spotkało go wielkie 
nieszczęście. Trzy duże srebrne talary zgubił, każdy 
po pięć koron.

— Gdzież się podziały 1
W  ziemię się zapadły, ślad za nimi zginął. Miał 

zawinięte w szmacie na piersiach... Szukał cały dzień.
Wraca do stróża w żydowskiej kamienicy, gdzie 

kątem sypia. Płaci dwa grosze za nocleg, oprócz 
tego ma stróżce wszystkie garnki za darmo podru- 
tować. Przeszedł przez ciemny, brudny kurytarz, już 
chce iść do izby, aby przed ludźmi się wypłakać, 
aby zaspać żal i ból, gdy wtem..; spotyka w kury- 
tarzu stróżkę, która od razu bierze go za rękę 
i z powrotem na pole wypycha.

— Idź sobie, dziecko, idź. Dziś niema noclegu!
— Jakto, pani? Jakto?
— Przyjechał syn, służący na kolei, niema dla 

ciebie miejsca.
— Przecież pani mówiła, że codzień...
— Idź precz, nie mam czasu na gadanie.
Zamknęła drzwi dziecku przed nosem.
Wyszło na świat w gwiaździstą noc. Idzie przed

siebie błędnie z otwartemi oczami.

Ironią i cynizmem można się jak morfiną na jakiś 
czas podniecić, można stworzyć w duszy sztuczną



Wystawa „Sztuki11 w Krakowie: Sala z obrazami Weissa, Sichulskiego i Filipkiewicza.

Odnalezienie „Mony Lizy11: Antykwayusz Alfred G en, 
który doniósł policyi, kto ukradł sławny obraz.

a XVIII. w Krakowie wystawy „Sztukiu w gmachu 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w niedzielę zgromadziła 
się wyborowa publiczność ze sfer literackich, arty­
stycznych, dziennikarskich i miłośników sztuki. W y­
stawa, przedstawiająca się niezwykle pięknie i inte­
resująco, dowiodła raz jeszcze, że ekspozycye „ Sztuki 
gromadzą poważną część najświetniejszego dorohkus 
malarstwa polskiego i stoją na wysokim ogólnym 
artystycznym poziomie.
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Wystawa „Sztuki" w Krakowie.
ferrowno dla sfer artystycznych, jak dla szerszych 

kół kulturalnej publiczności Krakowa, interesującej 
się sztukami plastycznemi — doroczna wystawa 
_Sztukiu jest zawsze zdarzeniem bardzo doniosłem. 
To też na otwarciu tegorocznej, sześćdziesiątej ogólnej

przy pewnej stylizacyi motywów. Obok tych dwóch 
artystów w dziedzinie pejzażu wystąpił bardzo oka­
zale St. Kamocki, odtwarzając piękne krajobrazy na

Wystawa „Sztnki“ w Krakowie: Sala z obrazami prof. Axentowicza, Boznańskiej i Fałata.

kiiku płótnach, pełnych powietrza i światła, mile 
działających na oko. Wogóle pejzaż przedstawiony 
jest doskonale, że wspomnimy tu jeszcze nazwiska

Odnalezienie „Mony Lizy11: Sprawca kradzieży obrazo 
Wincenty Peruggio, który jako malarz, pracujący w Lu- 

vrze, przed dwoma laty dokonał kradzieży.

Uwagę zwracają przedewszystkiem wielkie płótna 
J. Fałata i K. Sichulskiego. Były dyrektor Akademii 
krakowskiej, mistrz w odtwarzaniu widoków natury., 
wystąpił z szeregiem przepięknych pejzażów akwa­
relowych i olejnych, doskonałych zarówno spraw­
nością techniczną, jak odczuciem piękna przyrody 
i głębokiem ujęciem tematów, Sichulski dał kilka, 
wielkich, barwnych kompozycyj z życia Hucułów,, 
pełnych ruchu i życia, znakomicie charakterystycznych

Odnalezienie „Mony Lizy1*: Sklep w którym aresztowano złodzieja „Mony Lizy“, kiedy 
chciał sprzedać obraz we Florencyi.



Wystawa „Sztuki" w Krakowie: Fragment głównej sali z obrazami Sichulskiego, Fałata i Weissa. W rogu rzeźba Dunikowskiego (popiersie Solskiego).

Filipkiewicza, który prócz krajobrazów dal kilka 
pięknych martwych natur i kwiatów, Z. Kramsztyka 
z widokami nadmorskimi z Francyi, J. Talagi i in.

Dział portretów i malarstwa rodzajowego re­
prezentowany jest słabiej. — Prym trzyma tu 
profesor Axentowicz ze swoją piękną „Rusinkąu, 
portretem damy oraz „pogrzebem na Rusiu. — 
Prześliczne są dwa portrety młodych kobiet W. 
Weissa, o twarzach pełnych wdzięku i słodyczy, 
wydobywające bardzo umiejętnie walory malarskie: 
obok tego prof. Weiss dał także cykl widoków 
włoskich, malowanych akwarelą, a pomimo małych

rozmiarów traktowanych z rozmachem i znakomitem 
ujęciem przestrzeni. Niezrównany mistrz potretu 
Jacek Malczewski wystawił dwa wizerunki mężczyzn, 
pełne ekspresyi w wyrazie, wydobytym precyzyjnym 
i pewnym, niezawodzącym go nigdy rysunkiem.

Najnowsze prądy i kierunki w malarstwie, re- 
wolucyonizm swego rodzaju, reprezentuje paryzki 
odłam „Sztuki“ w osobach G. Gwozdeckiego, Merkla 
i Zaka, oraz wkraczający już w dziedzinę kubizmu 
swoim fragmentem z kompozycyi „Pieta“ Z. Pro­
naszko. Gwozdecki wystąpił w głównej wielkiej sali 
z kwiatami niezmiernie „soczystemi“, martwemi na­

turami i aktem kobiecym, odznaczającemi się rysun­
kiem prymitywnym, ujmującym tylko kontury za­
sadnicze przedmiotów i kolorytem jaskrawym, jakby 
poddanym analizie barwnej, tak że poszczególne kolory 
występują oddzielnie. Kompozycye Zaka, owiane 
nastrojem poetyckim, mają wdzięk i charakter archai­
czny w swej prymitywności, dążącej przedewszyst­
kiem do oddania głębi i ujęcia całości motywu; do 
tego samego celu dąży drogą świadomej stylizacyi 
Merkel w swej kompozycyi „Hagar i Izmaeł na 
puszczy. “

W  dziale rzeźby wystąpił tylko jeden artysta.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 52

Poświęcenie sztandaru górniczego w B rzeszczach: Grupa uczestników uroczystości.
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Kram przenośny przekupnia świątecznego. 
Sprzedaż ryb na Rynku we Lwowie.

Ze Świąt: Kobiety wiejskie sprzedają cebulę na Święta. 
Szereg kramów świątecznych na Rynku lwowskim.

Choinki na Święta. Ze Św iąt: Polskie szopki domorosłych artystów na kramie pod murem.
Wystawa gwiazdkowa, którą urządziio we Lwowie Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych. Bazar „Dzieciątka Jezus“, urządzony we Lwowie na dochód Domu podrzutków.

Ksawery Dunikowski, ale wystąpił, jak mistrz swej 
sztuki w pełni rozwoju talentu. Jego portret dyr. 
Solskiego, przy wierności podobieństwa rysów twa­
rzy, wydobywa całą największą skalę wyrazu tego 
genialnego aktora, wydobywa iskrę mocy i geniuszu, 
tkwiącą w każdym człowieku, ale którą aby zauwa­

żyć, trzeba samemu być prawdziwym twórcą: twarz 
zaś Mickiewicza, wyłaniająca się niby wizya z bronzu, 
ma powagę, wielkość i potęgę geniuszu.

Całość wystawy, która jest niejako próbą sił 
do wystąpienia polskiej sztuki plastycznej na wy­
stawie w Wenecyi, sprawia wrażenie, że po uzupeł­

nieniu niezbędnem zbioru obecnego dziełami nie przed­
stawionych na niej kilku pierwszorzędnych twórców, 
będzie ona na międzynarodowym konkursie świa­
dectwem, że twórczość nasza na polu malarstwa 
i rzeźby kroczy ciągle naprzód i rozwija się.
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F a b r y k a  
c z e k o l a d y  
i c u k r ó w

po leca się życzli­
w em u  p o p a rc iu  
P .T . P ubliczności

Motory i lokomobile 
na ropę surową
najtańsza sita popędowa dla

gospodarstwa rolnego l przemysłu
Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP 

od 1 halerza począwszy.

Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych. Nieznaczne zapotrzebowanie wody.

S e t k i  zadawalających maszyn w użycia. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

Tow. komandytowe B a c h r ic h  & C o ., fabryka maszyn, W i e d e ń ,  XIX/G
H e i l ig e n s t & d t e r s t r a s s e  N r . 8 3 . Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.

Korespondencya w  języku polskim.
Zastępca na Galicyę i Bukowinę: Paweł Miaczyński, Kraków, Basztowa 1.

lalki

*  .
o  £

ra c3 - ^  JC a ra ^

Wielkość: cm. 33 
Cena koron 4*60

wysyła z opakowaniem i opłacone do 
każdej miejscowości.

„Pola“ jest jedynym  
środkiem do 
usunięcia łu­

pieżu z włosów u Panów. — Dwie flaszki 
Nr. I. i II. cena K 5’—, na prowincyę w y­

syła za zaliczką.
J. Hałatek w Krakowie, ul. Długa L. 4.

B I B I B I B I B I B I f l l B I B I B I B I B I B I f l
Z  H U M O R Y S T Y C Z N Y  Z

■ K A L E N D A R Z  „ B O C I A N A "  S
n a  r o k  1914

j u ż  w y s z e d ł  i j e s t  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  
t r a f i k a c h  i k s i ę g a r n i a c h .

Nabywać go leż m ożna wprosi w  Adminislracyi „Bociana", Kraków XV. 
Przesyłki uskutecznia się odwrotnie za zaliczką lub nadesłaniem nale- 
źytości z góry, za egzemplarz 1 kor. — (50 kop.), na porto 10 hal., 
lub 35 hal. na porto rekomendowane. Za przesyłki nie rekom endowane 

Administracya nie odpowiada.
W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  do nabycia w Biurze dzienników  

i  ogłoszeń G .  U n g e r ,  Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78.

■ I B I B I B I B I B I B I B I B I B I B I B I B I B

Papiery listowe w kasetkach
n a  p o d a r k i .

Karty świąteczne, kalendarze bloczkowe 
poleca najtaniej

A. Zembrzycki, Kraków, Floryańska 21
Skład papieru i Galanteryi.

Ofiaruję każdemu, ^ezbęLreoiąr̂ Pmo?-
wszechnić, najlepszy zloty 14-karat. pierścień 
z imitacyą brylantu, dla panów i pań, który zwy­
kle kosztuje K 8 — tylko za zwrotem kosztów 
roboty K 3'—, porto 70 hal. Wysyłka za pobra­

niem przez Dom eksportowy
A rn o ld  W e iss , W ie d e ń  X III. 

A m e isg a sse  13/82.

K sięgarnia  
H . A l t e n b e r g a

w e  L w o w i e .

Przyjmuje w każdym 
czasie z d o l n y c h

do rozprzedKży dzieł na raty.

Harceńskie Kanarki

.. 3.
Gwarancya za wartość i żywą 
dostawę. 14 dni na próbę. Ka­
talog darmo. Fryderyk Sauer 

Graslitz (Erzgebirge).

P  ę* V  wszelkiej 
l  O  I  r asy
d o s t a r c z a  n a j s p r a ­

w n ie j s z a  f ir m a

Hodowl a  p s ó w
Praga, Wrschowitz.

Illustrowany cennik za 
nadesłaniem 30 halerzy 

w markach.

1 klg. szarego dartego K 2'—, U p szo g o  K  2’40, pólblałego I-a 
2-80, białego K 4.—, l-a m iękk. jak puch K , n . j l .p t z .g o  
l-a K 7*—, *•— 19*60. Puoh szary K «•— 17'—, biały l-a  K10-— 

Paeh  z  piersi K  12'—  od G k lg . począw szy franko.

f G o t o w a  p o ś c i e l  [
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 
(Nanking)* 1 p ierzyna około 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz 
z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. dosta­
tecznie napełniona nowem szarem, puszystem i trwałem pierzem 
K 16 — półpuchem K 20*— , puchem K 24*—  P ojed yn cze  p ie­
rzyny K 10*— , 12*— , 14*— , 16*— . P o jed yn cze  p o d u tzk i K 3*— , 
3*50 i 4*— . P ie rzyn y  wielk. 200X140 K 13*— , 15*— , 18.—  i 20*— . 
P odu szk i wielk. 90X70 cm. K 4.50, 5*—  ł 6*50. Piernaty z naj­
lepszej dymki 180X116 cm. K 13*—  i 15*—  przesyła od K  10 
franko za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki
Max Bergar, D escheniti Nr. 190/4, B óhm enrall

B ez ry z y k a , poniew aż w ym iana dozw olona, lub  zw rot p ie­
n ięd zy . Bogato llln str. cen n ik i w szelkiej poście li darm o.

AK r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  l i n i a

N o w o ś c i d la  P a ń :  -akietyF ig a ra ,
Szale himalaya, Bluzy, Halki. Żaboty, ręka­
wiczki, K o r o n k i, W s tą ż k i i wszelkie przy­

bory do szycia.

Im. I. J. Paderewskiego

S E M I N A R Y U M

MUZYCZNE
i  pierwszy instytut 

rytmiczne] gimnastyki
metodą 

Jaques’a Dalcroze’a
Kraków, Wiślna 4, I. p.

Przedmioty naukowe: 
Rytmiczna gimnastyka, 
plastyka, taniec klasy­
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia­
nie, harmonium, teorya 

muzyki. 
W p is y  co d z ien n ie  

od 10—12 i od 3 —6.

Zakład gimnastyki rytmicznej
Drowej S. Chwatowej

pod kierunkiem prof. Maryi Wer- 
nickiej, ucz. ]aques-Delcroze’a, 
byłei kierowniczki Zakładu gimn. 
rytm. w Warszawie. — Wpisy: 
ul. Graniczna 6, 1 piętro, od 4—6. 
Tamże pokoje dla młodzieży, z u- 

trzymaniem lub bez.

Najlepsze styryjskie 
owoce stołowe

najl. l-a jakości, kalwil, ananas, 
kanada, jak również gruszki w E> 
kilów, paczkach poczt. K 4-80 

A D O LF B ER G H O FER , owocarnia 
Plschelsdorf, Styrya.

KonceByonowana
Szkoła i Biuro pisania i po­
mnażania pism na maszyn.

Heleny Pałuskiej, Kraków
Szpitalna 17, parter, telef. 48 IL
wykonuje wszelkie prace w ję­
zyku polskim, francuskim i nie­
mieckim po cenach umiarkowa­

nych, szybko i bez błędów. 
Kurs nauki pisania sposobem a- 
merykańskim na kilku najbardziej 
używanych system, maszyn ko­

sztuje ty lk o  14 k o r .

f t t o c z e n f e  p o ś c i e l i
Ochroaa natychmiastowa! Podać 
wiek i płeć. In form acye zadarmo. 
6,q. Pfaller, NUrnberg s.114 (Bay )

Najtańsze źródło
zakupna w szelk ich  artykułów  dekoracyjnych do 

urządzen ia:
p o m ie sz k a li,
b iu r ,
h o te li,
i  in s ty tu c y i r z ą d o w y c h

jakoteż

D y w a n ó w  p e r s k i c h
c. i k. uprz. fabrykanci

FILIP HAAS i SYNOWIE
ul. 3 Maja 7 Lwów ul. 3 Maja 7

F a b r y k i  n a s z e :
W iedeń, E bergassing, Hlińsko, Mbdling, Sopron, 

G raslitz, Schw aderbach, Praga.

Kiedy odbywa się festyn prania?
F e s ty n  p ra n ia  je s t  to  w ła ś n i?  te n  w e s o ły  d z ie ń , w  K tó ry m  s ię  b ie liz n ę  
p ie rz ?  m y d łe m  „ S c h ic h ta 14 z je le n ie m . B ie liz n a  w  o k a m g n ie n iu  s ta je  
s ię  b ia łą  i w  K ró tk im  c z a s i?  je s t  c a ła  p ra c a  w ś ró d  ś p ie w u  i śm ie c h u  
s k o ń c z o n a . W  k a ż d y m  k a w a łk u  m y d ła  z  „ je le n ie m 44 je s t  k ra s n o lu d e k , 
k tó ry  nad te m  c z u w a , a b y  p ra c z k a  n ie  p o tr z e b o w a ła  s ię  n a d w y rę ż a ć  
i b ie liz n ę  s iln i?  t r z e ć . W s k u te k  te g o  p o z o s ta j?  b ie liz n a  d łu g o  ja k  
n o w a  i ni? d rz ?  s ię  ta k  p rę d k o , ja k  p rzy  u życ iu  z w y c z a jn y c h  m y d e ł, 
z a w ie ra ją c y c h  m a łą  ilo ś ć  ś ro d k ó w  c z y s z c z ą c y c h , K tó r?  t r z e b a  z a ­

s tą p ić  m o c n e m  ta rc ie m  b ie lizn y  p rzy  p ran iu .

°  U Ż Y W A J Ą  T Y L K ©  

Y D L A  P R Z E T Ł U S Z C Z O N E
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P A T H E F O N  R E F L E K S
bez tuby jest ostatecznym w y­
nikiem 20-letnich doświadczeń. 
Aparat mały, zamknięty, daje 
świetną reprodukcyę, wyrównu­
jącą wielkiej tubie. — Dźwięki 
narzędzi muzycznych i gardła 
ludzkiego oddaje czysto, głośno, 
wyraźnie i subtelnie. — Nowy 
system. — Rezultat zdumiewa­
jący. Katalogi aparatów i płyt darmo.

S. G ru d z iń sk i i T. B erg er
Kraków, ul. Szewska L. 22. — Telefon 305.

B a n d a że  p r z e p u k lin o w e
dla osób cierpiących na wszelkie przepukliny 
pachwinowe i t. p. bez żadaych sprężyn, jako 
znakomite i bardzo praktyczne (również sprę­
żynowe), oraz dla dzieci, uznane przez PP. le­

karzy, poleca specyalny bandażysta:

Mirkiewicz, Kraków, Mostowa 4
Listy z zapytaniami z markami i objaśnienia praktyczne 
listownie. -  Ostrzega się przed niefachowymi wyzyski­

waczami.

BIURO
pisania na maszynie i  po­

mnażania
przyjmuje wszelkie roboty 
w językach: polskim, fran­
cuskim, niem ieck. i  ang.
codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od 9 —5 po po­
łudniu Batorego 1, front, 
parter na lewo, Frydowa.

Pracownia sukien 
damskich i kostyu- 

mów angielskich

liizefaflzeszałe
plac Matejki L. 5

telefon 2566
wykonuje wszelkie robo­
ty w zakres krawiectwa 
damskiego wchodzące. — 
Dla W. P. Przejezdnych 
miara w jednym dniu. 

Specyalność firmy 
kostyumy angielskie.

RUTYNOWANA

NAUCZYCIELKA
udziela lekcyi muzyki oraz 
języka franc. i niemieck.
Zbiorowe lekcye języka francusk. 
lub niemieckiego, od osoby K 3’— 
miesięcznie, lekcye muzyki we­

dług umowy.
Kraków, ul. Filipa 22,1. p„ lewo

G ó r k a ,  krawiec 
Kraków, Długa 18, tel. 3027
Wykonywa zamówienia z powie­
rzonych i tamże obranych ma- 
teryalów wedtng najnowszej mo­
dy oraz wymogów i kombinacyi 
Wykończenie artystyczne w ter­

minie. Dodatki najlepsze.
Na prowincyę wysyłam próbki, 
modele i sposób brania miary. 
W miejscu na żądań, przybywam

Nowo o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W I A
ZDZISŁAW ZDANOWICZ

KRAKÓW, U L .  SZCZEPA Ń SK A  L .  7  =—  TELEFON 516.
poleca najlepszej jakośc i i trw a ło śc i

le dii@ci©ce, damskie i m ę s k i e .

N A  DRZEWICO 10°1. O P U S T U  P R Z Y  Z A K U P N IE  P O D A R K Ó W ! ■

M a g a z y n  f ir m y  O s t a s z e w s k i  i M a y e r  w  K r a k o w ie .

Ozdoby i kompletne dekoracye
od kor. 1'80, gwiazdy z lamety, ozdoby 
i dekoracye ze szkła, papieru, waty, lamety, 
żelatyny, dzwonki, sople lodowe, dyamen- 

tyna, girlandy kolorowe i srebrne. 
Aniołki, szopki, stajenki, lichtarzyki, świe­

czki, stoczki, świeczniki.
Pozłótkę na orzechy. 

Przyrządy do gaszenia i św iecenia .

P E R F U M Y  I M Y D Ł U
w ozdobnych kasetkach od K1-80 począwszy.
Mydła kwiatowe o silnych zapachach po kor. I - — 
za karton. Mydła toaletowe na wagę kor. l -80 1 kg. 
Nowość! „Perfumy o nader silnym zapachu do 

szaf z bielizną i ubraniem“ po kor. 2' - . 
Woda kolońska i wszelkie nowości toaletowe 

i kosmetyczne.
K A L O S Z E  R O S Y J S K I E  I  A M E R Y K A Ń S K I E ,

FARSY guziczkowe,

FARBY artystyczne.

krajowe i zagrani­
czne Przyrządy i kom­
pletne kasetki do non 
lowania olejnegi i a 

kwarelowego.

Przedm ioty
z drzewa i terakoty 

do malowania.

A paraty
do wypalania na drze­
wie i odpowiednie 

wzorki do tychże.
Kom pletne

;asetki z przybory... 
do robót piłeczko yeh 

i snycerskich. 
Łyżwy śnieg . we

„N A R T Y ".
Saneczki spoitowe.

Zsbaw ki i gry.
1 ot ■ :cznc skrzynki 
'rdowlane i zabawki 
t układ u i i ( i a m i -  
g ;w k i)z fa b r ! ; F. A.

ichtc 1 i St Sza- 
c i sza mównice
Domin i różne gry 
t z; skie. Lalki u
m. « ■ dla dzieci, r . k 
gu-n » f  i salon. Przy­
rządy g  nast. pokuj.

   i i ——  p o le c a ją  1 1 1  ■

n a j t a n ie j  REIM i SK A , Kr a k ó w , R y n e k  3 7 .  D y i o  n o w o ś c i !  |

W  miarę rozrostu Wielkiego Krakowa wzmaga 
się także zapotrzebowanie ludności, co wywołuje 
także wzmożony ruch handlowy i przemysłowy. 
Wśród licznych sklepów, które dostarczają towary 
mieszkańcom Krakowa, zasługuje na uwagę otwarty 
przed kilku tygodniami w Rynku głównym nowy

sklep, mieszczący się obok firmy Braci Bilewskich. 
Jest to doborowy magazyn towarów drobiazgowych 
i przyborów krawieckich, pod firmą O s t a s z e w s k i  
i M a y e r .  Obaj współwłaściciele nowego sklepu 
znani są jako długoletni współpracownicy we firmie 
pp. Porębski i Zimłer, odznaczają się też wielką

rutyną i fachowością swoich wiadomości. — Nowy 
sklep jest bogato zaopatrzony we wszelkie przybory 
krawieckie, jak nici, guziki w ogromnym wyborze, 
jedwabie, wstążki, koronki, oraz w również bogaty 
wybór drobiazgów galanteryjnych, jak szpilki, grze­
byki, agrafki i t. d.
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!ed,nytZ  S kowie- Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  „ C o n c o r d i a "  J a n a  W o l n e g o
w ł a s n y  w y r ó b  trumien K r a k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  Ł .  58 (d o m  w ła s n y ) T e l e f o n  Nfr. 3 3 1 .

B i u r o  b n c h a l t e r y j n e  „ H e r m e s "
Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. Sporządza i spraw dza b ilanse, 
ręcząc za dyskrecyę. W yucza każdego w k ró tk im  czasie buch a ltery i pojedynczej i podw ójnej,
składanej w c. k. Akademii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. Prowadzi biuro pisania 

J a n a  P i l c h a  W  Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. na maszynach różnych systemów. Ceny niskie. Liczne listy dziękczynne i polecające. 
= = = = = = =  O p ła ta  z a  k u r s  b u c h a lte r y i, s te n o g r a f ii  w r a z  z  n a u k ą  p isa n ia  n a  m a sz y n a c h  w y n o s i  K oron 100. — —-

Ważne dla pijących piwo!

J e d n o r a z o w a  p r ó b a  

p r z e k o n a  ka żd eg o , że

P i w o  L i m a n o w s k i e
j e s t  n a j l e p s z e  i n a j z d r o w s z e .  =

.Si
T 3
O*
t/J

5=

U

J 2
re
c
o
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R ,z d a je  s ię  10.000 p a c z e k  b e z p ła tn ie !
ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZYSTKICH 
POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE 

DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY. 
WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH PRZEZ 

30 I NAWET 40 LAT.

i

V

Rys. Nr. 1 
Kość biodro­
wa zdrowe­
go człowieka 
ma błysz­
czący wy­
gląd ł jest
koloru gołębio-niebieskawego. 

Patrz rys. Nr. 2

Na zasadzie, że „trzeba widzieć, by się przekonać" 
M. E. T r a y s e r  z Londynu ofiaruje każdemu tytułem 
prdby swdj środek na reumatyzm własnym kosztem. W tym 
celu rozdaje on 10.000 paczek bezpłatnie i dostarczy je 
każdej osobie po nadesłaniu odnośnego adresu. M. E. 
Trayser sam przecierpiał wszystkie mąki i zaznał boleści 
reumatyzmu. W ciągu całego szeregu lat wypróbował oh 
niezliczone mnóstwo znanych wówczas środków anti-reu- 
matycznych, lecz bez najmniejszego skutku.

Nieraz doznawał takich mąk, że musiał zażywać mor­
finą a wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał 
się z rezygnacyą pogodzić z swoim losem. Zaczął ba­
dać powody i przyczyny reumatyzmu i po wielu ekspe­
rymentach udało mu się nareszcie wynaleźć receptę, która 
go zupełnie wyleczyła. Lekarstwo to wywarło taki dobro­
czynny wpływ na cały organizm, że postanowił nazwać 
ten nowy środek „Trayser". Ci z pomiędzy jego krewnych, 

znajomych i przyjaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni 
i wreszcie p . T r a y s e r  postanowił zaofiarować swój środek całemu światu. Lecz zadanie 
to okazało się prawie niewykonalnem, wobec tego, że prawie każdy już wypróbował setkę 
i więcej t. zw. środków i w żaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek na reu­
matyzm wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan, już w przestarzałym wieku, w Luver- 
pulu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je jeszcze tym razem 
sr.róbuje, lecz wobec tego, że on przez 41 lat cierpiał na reumatyzm i przez ten czas pra­
wie maiątcL na lekarzy i lekarstwa, to, nim się przekonało o wartości tego środka, 
nie wyda więcej grosza. Próbka została mu nadesłaną; on następnie kupił więcej i re­
zultat był nadzwyczajny. Pacyent ten został zupełnie wyleczony. To dało p. Trayser nową 
myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Śro­
dek ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18-letnich cierpieniach. 
P. Franciszek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 lat i został zupełnie wyleczonym przez 
„ T ra y ser" . Stanisław Kuchciński w Rakowie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i zu­
pełnie pozbył się swojej choroby. P. Jan Zajączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 
lat na reumatyzm i zawdzięcza swoje zdrowie lekarstwu „ T ra y ser" . P. Stan. Krawczyk 
w Warszawie-Praga, zupełnie wyzdrowiał po 5-letnich ciężkich cierpieniach. P. J. Konie­
czny w Zduńskiej-Woli, Kaliskiej gub. męczył się przez 11 lat 
i został uratowanym od pewnej śmierci. Michał Karski w 
Klonowie, został zupełnie wyleczonym po 10-letnich cier­
pieniach. P. K. Gładysiewicz (dyrektor Archiwu) w Krako­
wie, cierpiał przez 17 lat na reumatyzm i wszelki ślad tej 
choroby zupełnie znikł wskutek tego środka.

W  tysiącach innych wypadkach, podobne skutki zostały 
osiągnięte. Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków, 
które dotychczas skutecznie się opierały sztuce lekarskiej, 
pielęgnacyi w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, 
elektryczności i t. d., a w tej liczbie wiele osób w wieku 75 
lat. P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej osobie, czy­
tającej niniejsze oznajmienie, albowiem życzy sobie dać 
każdemu sposobność skorzystania z tego szczęśliwego 
zbiegu okoliczności. Jest to nadzwyczaj skuteczny środek 
leczniczy i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jest on w 
stanie wyleczyć reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszyst­
kich jego postaciach, nawet w najb. uporczywych wypadkach.

Rys. Nr. 2 
Wygląd ko­
ści biodro­

wej w stanie 
reumatycz­

nym:
chrząstka dotknięta jadem reu­
matycznym przybiera żółty kolor

A d r e s  p . T r a y s e r  j e s t  n a s tę p u ją c y :

M. E. TRAYSER, Nr. 162 Bangor House, Shoe Lane, w Londynie.

G o t u j  z e  z r o z u m i e n i e m .  Jest 
to najnowsza dewiza uowoczesnej kobiety. 
Starodawne tajemnicze recepty przeżyły 
się już. Dziś prowadzi się kuchnię we­
dług zmienionych reguł, dobrze i smacz­
nie. Dlatego używa praktyczna nowocze­
sna gospodyni Dra O e t k e r a  p r o s z k u  
do pieczywa. Pomaga on zaoszczędzić na 
czasie, pracy i pieniądzach. Zaręcza on 
powodzenie pieczywa wszelkiego rodzaju. 
„Jasna głowa" jest najpiękniejszym i naj­
lepszym symbolem tego niezrównanego 
środka pomocniczego. Nawołuje on nas: 
„Gotuj ze zrozumieniem".

5

Pracownia sukien i kostyumów damskich

J a n a  K a l a f a r s k i e g o
przeniesioną została do dawnego mieszkania

p r z y  u l .  S z e w s k i e j  1 2  w  K r a k o w i e .
Wykonuje nadal jak dotąd z całą starannością 
i szykiem, według co miesiąc nowych angiel­

skich i francuskich żurnali: 
kostyumy, żakiety, płaszcze, w ierzchy do futer, oraz 
w szelkie suknie i bluzki po cenach b. przystępnych.

Strusie pióra
(wprost od fabrykanta) 

najl. afrykańskie strusie 
pióra z gwarancyą 

długość szer. 
ca 35 cm. 15 cm. K 4—5
„ 40 „ 18 „ „ 6-8
„ 50 „ 18 „ „10-14
„ 55 „ 20 „ „12-16
„ 60 „ 22 ,, „ 22-30

Plenreusy od K 15 do K 80 
(według jakości).

Katalog darmo! S . H a y e k ,  magazyn piór 
Wiedeń XIV. Sechsbauserstrasse 11-B.

zastosowane dla p ły t  P a th e g o  i  G r a m o fo n o w y c h
najlepsze i najdoskonalsze jakie do- c y t i i lr a  K 1 2  
tychczas w tym zakresie istnieją M tU Ł <* Ł
Albumy dla płyt Pathego lub Gramofonowych od K 2'50 

wysyła Dom wysyłkowy Gramofonów

Leopold Huttrer, Kraków, ul. Długa L. 11.

Maurycy Allerhand, Kraków
Plac Szczepański L. 5 (obok gmachu starego teatru)

T e le fo n  N r .  1059.

Handel towarów korzennych, delikatesów i win. 
Skład owoców południowych. Dziczyzny w ca­
łości i na części, drobiu tuczonego i marynat.

Ryby żywe i bite, po najtańszych cenach. 
S k ł a d  w ó d e k  k r a j ó w ,  i  z a g r a n i c z n y c h .

Wiele czasu i pieniędzy oszczędza
każdy przez golenie się samemu, a nadaje się ku temu moi 
kompletnie urządzony g a r n itu r  do  g o le n ia  N r .  87'40 

w pięknie politurowanej skrzynce 
20 cm. długiej, 15 i pól cm. szer, 
6 cm. wysokiej, zamykanej, z r>- 
chomem zwierciadłem do golenia,
zawiera wszystkie przybory, i 

trzebne do golenia: 
Brzytwę z najlepszej srebr. stali 
Solingen, 1|4 wydrążona. 4|8 sze­
roka, nadająca się do każdego z . • 
rostu, gotową do użycia.

2. Dobry pasek do pociągania,
3. Pudełeczko masy do ostrzenia,
4. Pudełeczko z mydłem antystp- 

tycznem..
5. Niklowaną miseczkę.
6. Pędzel z niklowaną rączką.

Kom?akoścfei tylko K 5 -
Takisam garnitar, lecz brzytwa z przyrządem ochron
nym dla niewprawnych (okaleczenie wykluczone) z pou­

czeniem Kor. 5-60.
Nr. 8740. Najnowszy garnitur do golenia zawiera 
dobrze oniklowany aparat do golenia z 5 ma podwójn. 
ostrzami, ponikl. miseczką, 1 pendzlem, 1 pudełko my­
dła do golenia K S’20. Bez ryzyka! Wymiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyłka wprost 
osobom prywatnym za zaliczką lub po otrzymaniu na­

leżytości przez uznaną największą firmę światową 
H a n n s  K o n r a d  c. i  k. n a d w . d o s ta w c a , 

dom wysyłkowy w  B r i i x  N r . 5 3 8 6  (Czechy). 
Główny katalog z 4000 rycin na żądanie darmo i opl. wysyłam.

K W A R 6 Ł E znakomite marki 
(BR) w oryginalnych zareje­
strowanych skrzynkach po

150 sztuk, poleca Dom handlowy 
i fabryka serów Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7|H. Cenniki 

darmo i opłatnie

jfcriMl tdofouj ‘
Klo zct  Kr a k o w s k i

w.v4»-.ł(«|icjauw»r« MtzHioonitmi tfoimfMM Tjł
Sjjta^AHnĄ.w.iMnłmiónui mi s»óOisntu U*nt w /  , 

IłWkjMOtJAU* klOlCTjjąĄHOUOłtt iWlddWjfwńlWJW" Y : K
- JA N  3ARTH0L0M 6
, kK R A H O l^tet^ kaU i

D LA KR Ó LESTW A  GALICYI I LODOMERYI 

Z W IELKIEM  KSIĘSTW EM  KRAKOW SKIEM

t

BANK PRZEMYSŁOWY
Telefon: Kasy 0092. —  Korespondencya 23756 F I L I A  W  K R A K O W I E  Tel.: Dział tow. 2540. —  Dyrekcya 2375 a, 2377

Z A K Ł A D  C E N T R A L N Y  W E  L W O W IE  — K A P IT A Ł  A K C Y JN Y  K  1 0 ,0 0 0 .0 0 0  —
P r z e n i ó s ł  b i u r a  s w o j e  d o  n o w e g o  w ł a s n e g o  g m a c h u  w  R y n k u  g ł ó w n y m  L. 31 ( r ó g  u l ic y  S z e w s k i e j ) ,  “ f m

Uskutecznia wszelkie transakcye bankowe, a w szczególności przyjmuje

W k ła d k i n a  k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e  1 £ ,™ k z a  k o r z y s tn e m  o p ro ce n to w a n ie m  d z ie nnem .
P o d a t e k  r e n t o w y  o d  w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c i  p o n o « i  B a n k  z  w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w .

Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wartościowych, inkaso weksli, przekazów i czeków. Uskutecznia przekazy i akredytywy i wydaje listy kredytowe
na miejsca krajowe i zagraniczne i t. d.Dział przekazów do Ameryki uskutecznia przekazy te w najkrótszej drodze i na nader przystępnych warunkach.

Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie do korzystnej lokacyi kapitałów i do przeprowadzenia wszelkich transakcyi finansowych. 
Wynajmuje s c h o w k i  (S a fe  d e p o s its )  w specyalnym na ten cel urządzonym skarbcu pancernym w podziemiach nowego budynku filii Banku Przemysłowego

róg Głównego Rynku i ulicy Szewskiej. — Przeprowadza wszelkie inne transakcye bankowe.
Oddzi ał  t owar owy:  poleca węgiel z kopalń krajowych i zagranicznych i cement z fabryki „Górka" w Sierszy.

Kasy otwarte codziennie w godz. 9 —1 przed połudn. i 3 —6 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.
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ŚLUBNE i OKOLICZNOŚCIOWE.
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Biuro buchalteryjne —  Szkoła buchalteryjna 
S t a n i s ł a w a  BURNATOWICZA w  K r a k o w i e

ul. Floryańska L. 55. Telefon Nr. 2113.

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchalteryi 
kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w. Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania 
na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku 
pieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisani 

na maszynach. — Poleca b e z p ł a t n i e  swoich uczniów na posady.
=  N ow e k u rs a  ro z p o c z y n a ją  s ię  d n ia  6-go g ru d n ia  1913 ro k u .

N O W O C Z E S N Y Z  O S  T A Ł  O T W A R T Y

HOTEL „CITY
K r a k ó w ,  u l .  G e r t r u d y  L .  2 9

i i  u rz ą d z o n y  w ed ług  n a jn o w s z e g o  s t y łn  i  h y g ie n y
z p ięk n y m  w id o k iem  n a  p la n ta o y e  

1 0 2  e le g a n c k o  u r z ą d z o n y c h  pokoi, c e n tr a ln e  o g r z e w a n ie , z im n a  i c iep łej  
w o d a  oraz te le fo n  w  k a ż d y m  pokoju . — Ł a z ie n k a  n a  m iejscu . — Winda osobow* 

i ciężarowa. — K a w ia r n ia  i  R u t a u r a c y a -  — d a n y  p rzy stęp n e .

Fanie Gospodynie! B a c z n o ś ć ! * "
Nie kupujcie żadnego masła ani nk podobnego dopóki 

nie skosztujecie stawnej ogólnie wypróbowanej, światowej 
marki

BLAIM SCHEINA

„U N IK U M
M A R G A R Y N Y

„ U N I K U M * *  nie jest żadnym tłuszczem roślinnym.
„ U N I K U M * *  jest s  Mjczystszego i najlepszego tłuszcza 

zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zewanej i dlatego posiada największą war­
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy.

mIINIKUM** “6 j*8* P^ufetem sztucznym, tylko e iy -  
 itarain  * tju  naturalnym.

„ U N M t f r e "  i  i  5® *!-. <**“ »  i o wiele wydatniej­
szy od masła. — ...

TYLKO UNIKUM BLAIMSCHEINA N  tym
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
służyć zamiast masła, który wszystkie do­
tąd rae  zachwalane środki przewyższa.

Wyrób„UNIKUM” BLAIMSCHEINA jest przez stałą
państwową kontrolę chroniony, co na każdym 
pakiecie jest uwidocznione.

L . F aden , Kraków
u l .  F l o r y a ń s k a  2 6 , 1. p .

T elefon  2534
P O L E C A

Okrycia damskie, kostyumy. Ubra­
nia sportzwe i turystyczne dla Pań, 

Panów i chłopców. 
Peleryny z lodenu, himalaja, zwykłe 

i trtrzańskie.
Płaszcze nieprzemakalne „IN C A“. 
Kurtki do polowania.
Kurtki nieprzemakalne „ I D E A  L„. 
Kurtki norwegskie ochronne przeciw 

wiatrowi.
Własna manipulacta plecaków.

A L U M I N I U M .
Dostarcza wszelkie przybory do 

turystyki.

■
IM

S z a n o w n e  G o s p o d y n ie !
Nie dajcie się praż inne namowy w błąd wprowadzić 

i ożywajcie zamiast masła pisy 
s m a ż e n iu

płWCTWWlU
g o t o w a n iu

jako d o d a t e k  d o  c h le b a
wyłączane

BLAIMSCHEINA „UNIKUM** MAR6ARYNY
W*zędzie do nabycia! Próbki darmo i opłatnie!

WEREINIGTE MARGARINE- UND 
BUTTERFABRIKEN, WIEN XIV. -

Nowy skład artystycznych 
obrazów, ram, przyborów 
piśmiennych i szkolnych

w Krakowie, ul. Basztowa 19
obok szkoły Sztu k pięknych

J A N  P A U L L Y
i poleca: Obrazy religijlib, 
rodzajowe, ręcznie malowane i TSjiro- 
dukcye sławnych malarzy. Wielki wy­
bór artystycznych pocztówek, przy­
borów szkolnych, piśmiennych i pa­

miątek z Krakowa.
Listwy na ramy w wielkim wyborze.

P rzy jm u je  w sze lk ie  obrazy do opraw y.
Zlecenia uskutecznia szybko, tanio 
i dokładnie. — Z prowincyi możliwie 

odwrotną pocztą.

. W Y RO BY  K R A JO W E  ■
Rok załóż. 

1880. D . B e z e Rok załóż. 
1880.

Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i . :
W IELK I W Y B Ó R  P E R F U M .

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu- 
sŁ isi i fantazyjnej.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.

Wyroby

M O Z A IK I
Prawdziwe

granaty.

s k ó r z a n e .
■Wiouti ty)V!.r
to re b e k

damskich.

Wielki wybór
ZABAWEK.

L alk i.
Krakowianki.

L ask i
i to p o rk i.

deneyjne iłlus ro-
wane.

b b b b b b b b r i b b b b b b b b b b b

B i b u ł k i  c y g a r e t o w e  „ P o b u d k a "  

= =  i  „ D e r w i d "  B e ł d o w s k i e g o
ią bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo­
łują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkodą i njmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na- 
izych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto ntrndniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „ P o b u d k i  B e ł d o w s k i e g o "  za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże, — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „ D e r w i d  

B e ł d o w s k i e g o " ,  bo są wyborne.

F a b r y k a  łn t e k  i  b ib u łe k  c y g a re to w y ch  
K a  W . B e łd o w s k ie g o  w  K r a k o w ie .

Przy zakupnie bibnłek, proszę dobrze uważać, czy jest 
„P o b u d k o "  i moje nazwisko „B ełdow sk i" .■niwa

Podarki na Gwiazdkę!
K r a k ó w ,  G r o d z k a  Ł . 2 5

W. Kaper;
Kraxii.il, Sławkowska
(Dom XX. E m erytot 

T elefon 2045.
Poleca: swuj Oog.i-- za­
opatrzony magazyn obu­
wia Wiasuegc wyroou 
Sezon obecny jr. 
kiery męskie, damski^  
pękając , pantuf. Im ziotil 
srebrne, atlasowe i je&wał 
bne. P,zyjuiuj zuw-wieJ 
nia na wyprawy siubuT 
na bale, zabawy i kon 
certy Na żąaania zau 
wienia uskuteczniam w Ą  
godzinach z prowincyi i 
miarę wystarczy stę 

bucik.

ZA DARMO i opłacony wysyła bogato 
ilustrowany cennik.

M A G A Z Y N

o k r y ć  d a m s k i c h
J ó z e f a  G a t a z k i

K raków , Długa 4 , I. p. (róg B asztow ej)
i f i l ia:  la m ó w ,  Krakowska 5 , 1. p.
Wykonywa najszykowniej kostyumy
pł a s z c z e ,  s p ó d n i c e  i t. d. z wła­
snych i dostarczonych towarów po ce­

la c h  niskich, dla pań przyjezdnych 
miara zaraz. — Polecam się łaskawym 

względom P. T. Pań.

Szpitalna 18, I. p.
poleca wyprawy ślubne 
herby a zarazem roboty 
kolorowe i kościelne

po przystępnych cenach.

Broń i rowery
n a  r a t y ,  części 
składowe b. tanio. 
Katalogi darmo.

F. Duśea, broń, rowery maszyny 
do szycia. Opoćno przy kolei pań­

stwowej tir. 2142 (Czechy). |

Księgarnia S. fi. Krzyżanowski^
w  K r a k o w ie .

poleca dzieła pedagogiczne E" 
snera do bardzo prędkiej i mj 
łatwiejszej nauai Oocycu j,zykó_ 
w szkole i w domu, Obze.ałrii) 
bo bez nauczycieli, z objaśni 
. niem wymowy i tłuczeni p. tri

iAMOUCZLS i
P o lsk o - N iem iec

kurs I-szy k 2'40, kS 
Il-gi K 4-80 

P o ls k o -P ra n c u s y  
kurs I-szy K 8'tiO, 
Il-gi K -*-60 g

P o ls k o  - A n s l e l  
knrs I szy K 2-3CJ 
il-gi K 3-60 I

P o ls k o  - l t o s j . i l  
kurs I-szy K. i"MJ 
U-gi łv 5-40. 

Bezpłatne zeszyty wysyła] 
garnia po nadesł. 15 h nafL A L K I Z a b a w k i ,  K o n i e  poleca C .  S Z C Z U R K O W S K I

n a  b ie g u n a c h ,  w wielki*
G r y  t o w a r z y s k i e  ^  K R A K O W I E ^



w nowości Illustrow ane Nr. 52

0 P ~  N i e s p o d z i a n k i  n a  G W I A Z D K Ę

chce gości wesoło bawić 
chce wesoło święta spę­
dzić
chce usłyszeć najsław­
niejszych artyst. świata 
chce przy drzewku pię­
knych kolend słuchać
ma patofon

tententententen

niech zakupi gramoton i piyty 
aniołkowe
zakupi gramofon i ptyty anwtk. 
który bawi dorosłych i młodych
niech zakupi gramofon i płyty 
aniołkowe
niech zakupi gramofon i piyty 
aniołkowe
go może z łatwością na gra­
mofon aniołkowy przerobić

CENNIKI
darmo i opłatnie.

b o  gramofon aniołkowy cieszy się ustaloną sławą, b o  co do jakości przewyższa wszelkie inne fabrykaty.

J e d y n y  s k ł a d  g r a m o f o n ó w  i  p ł y t  x  p i s z ą ­
c y m  a n i o ł k i e m

J ó z e f a  W e k s l e r a
we Lwowie, Sykstuska 2 w Krakowie, Floryańska 25

Telefon Nr. 1560 Telefon Nr. 1241
Gramofon koncertowy wraz z 10 zdjęciami kosztuje tylko 3 8  k o r o n .  — Wszelkie 

płyty prócz aniołkowych kosztują po 1 Kor 50 hal. — Ulgi w spłatach.

Kto dotychczas jeszcze  niezapoznał się z w yrobam i

Z w i ą z k u  k a t o l .  k r a w c ó w  w  K r a k o w i e
niechaj nie omieszka przy najbliższem zapotrzebowaniu ubrań udać się na ul. Flo- 
ryańską pod Nr. 7 i przekonać się czyniąc próbne kupno, czy zamówienie, iż

starania Związku o zadowolenie odbiorców są rzetelne i szczere
Dowodem tego, rozmiary przedsiębiorstwa, 14-letnie jego istnienie, ilość pracu­
jących ludzi, jakość urządzeń jak również od lat 10-ciu dobrze prosperująca

FILLIA Z W IĄ Z K U  W E  L W O W IE , PLA C  HALICKI L. 7 .
Można kupić gotow e ubrania ze składu a także zamawiać takowe na m iarę  
z materyałów przeróżnych, sprowadzanych wprost z renomowanych fabryk kraju 
i zagranicy. — Wypróbowani w swoim zawodzie przykrawacze posiadają wyszko­
lenie i egzamina akademii kroju Paryża, Drezdna, Wiednia i Hannoweru. 

Nabywać obce w yroby nie poznaw szy sw ojsk ich , nietylko nie przynosi sławy dobremu Pola­
kowi, ale jest nieekonomicznem wyrzucaniem grosza poza próg gospodarstwa każdej jednostki.

Koron

T a n i e ,  d o b r e  z e g a r k i  s r e b r n e !
Sposobność spec. nadająca się na prezenta dla chłopców.

Nr. 4129. Prawdziwy srebrny zega­
rek Remontoir stemplowany wc. k. 
urzędz. probierczym, z emaliowanym 

, dyferbl., z wskazówą sekund, dokła- 
l cnie uregul. z dobrze zamykającemi 
się kopertami K. 8*40. Nr. 4130. ten­

sam w lepszem wykona­
niu K 9*50. Nr. 4131 z po- 
dw6jn. kopertami K 12*50 
Nr. 4101 z werkiem Anker 
Syst. Roskopf, otwarty K 
12*80. Nr. 4C95 z werkiem 
oryg. Adler Rosk. K 14*50. 
Nr. 4181 prawdziwy sre­
brny zegarek cech. Anker- 
Remont. podw. kryty, (3 
pokrywy srebr. i jedna od­
skakująca), werk l-ma z 
15 rubin., ze znakomitym 
emaliow. rvferbl. z N-ska- 
'  ‘ Ką sekund., dokładnie 
uregulowany, K 16*50.

świeżo" uregul. i obciągn. 
Na każdy zegarek daje się 

sumienną 3-letnią pisemną gwarancyę. Wysyłka za zaliczką przez 
P ie rw szą  fab ryk ę  zega rk ów

H S  K M ,  c. k. nadw. dostawca w Brux lir. 5379 (Czechy).
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darmo i opłatnie.

MARSO
J0.50-I2.50

1 6 .5 0

*

N ie  p r z e ś c i g n i o n e !

Patentowane naftowo- 
gazowe lampy żarowe

z w i s z ą c ą  ż a r ó w k ą

N ie  p r z e ś c i g n i o n e !

Regent
Najnowszy wynalazek na

polu oświetlenia.
Jasne i wspaniałe białe bły­
szczące  św iatło . L epsze  
i tańsze od każdego innego 
oświetlenia, ponieważ 5/4 litra 
zwykłej nafty wy­
starczą na 20 godzin 

świecenia.
Zupełnie bezp iecz­
nie, eksp lozya w y­
kluczona i bezwonne.
Używane w wielu publicz­
nych i prywatnych zakła­

dach.
Przy większych zamówie­
niach dajemy specyalnie u- 

miarkowane ceny.

Do nabycia przez: K I T S O N  L I G H T  T. z ogr. por.
Fabryka lamp naftow o- W i e d e ń ,  X I V .  H  o l o c h e r g a s a e
gazow ych i żarow ych. N r .  1 9  ( T e l e f o n  3 1 . 2 6 8 ) .

S k ła d :  B u d ap esz t  V I I I ,  B a ro s s  u tca  3*.

Aż do 150 św iec  normal­
nych dowolnie regulowane 

światło.
Solidna i pojedyncza kon- 
strukcya P ^ ez to użytek 
jest bez w ^ P ienia możliwym 

dla każdego. 
Praw dziw e tylko
z marką ochronną 

„ R E G E N T "
sto ło w e , śc ien ne  
i w iszą ce  lampy.

Piękne niklowane wykonanie. 
C E N A :

Lampa wisząca K 45 —
stolnwa lub ścienna „  40 —

Dla rozpowszechnienia naszych wyrobńw wysyłamy najulub. lalki po zniżonej cenie.

ZikM irty it.-k im lBn ia rsk l I budowlany

J ó z e f a  K u l e s z y
n a p r z e c iw  c m e n ta r z a  w  K rakow ie

Telefon 1359. 
posiada wielki wy bór gotowych pomników 

z piaskowca, granitu i marmuru. 
Podejmaje sią wykonania g r o b o w c ó w  

w miejscu i prowincyi

e«r<i 3 *ródłoł T A N I E  P I E R Z E
lkg. uirego, doorego, darte­
go 2 Kr., lepszego 2 Kr. 40 h, 
najl. nawpół Malago i Kr. 80 h, 
białego 4 Kr., blairgo pa­
chowego 5 Kr. 10 L, 1 kg. Ua.jl. 
śnieżno białego dartego 6 Kr. 
40 h, * Kr., 1 kg. szai .;go po- 
ehu6Ki., 7 Kr., hłnłego do­
brego 10 Kr., naj). pucho briu- 
jznogo 12 Kr. Przy odbiorze 

I  kg. Iran ko.

. G o t o w a  p o ś c i e l
honiclauego cz..Tn,nego, niebieskiego, białego iub zułtego 
(Nanklng), i pierzyna 180 cm. dłng. 120 cm. szer z 2-mz 
kami każda cm. dług. 00 cm. szer. n pełnione uowem 

n bardzo trw.. em puchowem pierz-m 16 Kr., poipnchem 
pnehem24Kr.. pojedyncze niem y lu Kr.. 12 Kr., 14 Kr., 

Kr., podusz-.l s Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr pierzyna 20u cm. 
140 cm szei. 13 Kr_ 14 Kt 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., 

t u; aszki 90 m. d.ng. 70 cm. szer 4 Kr. 50 h, 5 kr. 20 h, 
6 nr. 70 h. Podśclółkl z mocnego grudlu » paski 180 cm. dług. 

i 1'0 cin. szer 12 Kr. 80 h, 14 Kr 80 U Wysyłki za zaliczką 
12 Kr. wysyłane są opłatnie Zamiana dozwolona, za nie 

nadające się ze ot pieniędzy.
łle n jsc li w l>ri*<Uenitz Nr. 757 (Czechy)

Bogato ilłustrow: i ; cennik darmo i opłatnie.

S O K O Ł A  M U Z Y C Z N A
dla skrzypiec i fortepianu! 

WILHELMA GROSSA §
© abs. egz. Państw, b. członka wiedeńskiej ork. O 
O Tonkiinstler O
o w  K r a k o w i e ,  u l .  Z i e l o n a  L. 3 .  ©
® Wpisy i inform icye między godz. 2 —5 po południu. §  
Ó G O G G O O O O O O O O O O O oO O O O G O O O O O G O O O O Ó

p f j f A N  C E N N I K I ^

• F..PAM M  •
K R A K Ó W  U l. ZIELONA 3

-^^JOW.MUZYCZJGAL^

*'O
-ac
cakra

a>

ca

ca K en
*k.0
01

co
*

1. Lalka z włosami, do czesania, z rzęsami i mówiąca „Mama* 49 cm. 12 K 50 h
3. Taka sama lecz bez mowy 49 „ 9 „ 50 „
2. W odświętnym krakowskim stroju ze zwykłą peruką 49 „ 10 „ 50 „

Z opakowaniem i oj łatą pocztową.

Poleca się T ow arzystw o Handlowe

„ I R W I N G "
K raków , ul. Grodzka L. 60  

M A S Z Y N Y  O O  S Z Y C I A  i H A F T U
GRAMOFONY ORYG. SZWAJCARSKIE

na spłaty m iesięczne lub tygodniowe. — Płyty i części 
do gramofonów w wielkim wyborze na składzie, wszelkie 

reperacye wykonuje się pó cenach przystępnych.

Płaski R em onto ir z Double  
z ło ta  k a w a le rsk i zegarek K o r .  7*

Łudząco naśladujące prawdziwe złote zegarki o wspaniale 
ręcznie grawirowanej i odskakującej kopercie z delika­
tnym rysunkiem. Tłoczona metalowa tarcza z arabskiemi 
cyframi i sekundnikiem. Dokładnie uregulow. i z precyzyą 
idący, prawdziwy szwajcarski werk, 3-letnia oryginalna 

gwarancya na dobry chód i wytrzymałość złocenia. 
Cena K 7 (porto 70 h) za zaliczką w składzie zegarków

Jakuba Konlga, Wiedeń 111/259, L iira g a s s e  37 ii.

SZKOŁA BUCHALTERII 
M  L A U B A

egzaminów, nauczyciel 
Kraków, ni. Dletlowska 1S, II p.
przygotowuje do egzaminu w A- 
kademii handl. w Krakowie, we 

Wiedniu i we Lwowie.
Moje kursa handlowe kształcą 
na zdolnych buchalterów 1 bu- 
chałterkl, wyuczając ich grun­
townie buchalteryi pojed. i podw 
ameryk., włosk. i t. d. rachunk. 
kup. i .bank., korespondencyi i 
i stenografii. Otwiera także tani 
kurs zbiorowy, Listownie w jęz. 
polsk. i niem. SAMODOZEK do 
języka niem. przez prof. L. Ja­

worskiego i M. Lauba 
I. część 60 h, II. część K l -— za 
pttprzedn. nadesłaniem pieniędzy 

(w znaczkach poczt.)

Z A K Ł A D
plisow ania i gufrowania  

i obciąganie guzików.

Kraków, Grodzka 60
P a r te r  B .

M o c z e n i e  p o ś c i e l i
nsnwa się prędko i pewnie ra­
pom. tabletek Bnos. Zup. nieszk. 
Puszka 4 K. 3 puszkilOK. Woln. 
od rłn. Jodyna wysyłka z sptekl 
w Burgberuhelm gyg (Bawarya.)

H E M I C Z N A  P R A L N I A
R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A

w  K rakow ie , ul. S e b a s ty a n a  L. 3  a a

Filie: Karmelicka 28 i Sławkowska 29|n.
przyjmuje na sezon obecny d o  c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e n i a :
Garderobę m ęską, dam ską i dziecinną. Pióra strusie, dyw any,

portyery i t. p.
Dla przejezdnych i na żądanie uskutecznia  w  6-ciu godzinach.

Iżęiciele i wydawcy: Spadkobiercy St, Lipińskiego. Odpow, redaktor.: M. Lipińska. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego.


